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CENA PRENUMERATY 
We Lwowie inies. . 20 K. (14 Mk.)
Z dostawą do domu 23 K. (16 Mk ) 
Na prowincyi imes. 23 ń. (ib Mk.) 
W innych państwach 26 K. (18 Mk.)

CENY OGŁOSZEŃ: 
ogłoszenia za wiersz nonp. 1 K 
N-desiane za wiersz nenp, 3 K
Pod  k ro n ik ą  wiers?............ 5 K
Drobne ogłoszenia 36 h.ss* wytai
A d re s  R e d ak e y li Adrat1a !e łr * 37ł 

L w A W ) u l. S ę k a tw a ir  I. S I .
Cena astsnero ’>oi« lyńezosfos

1K (70 fen.)
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WalKi baryKadowe w GenuiO

F r o n t  p o l e s k i  o « i n : u >
J C ' r r u n ik c r t  S Z 'tW U  G ? r ,p r ( j/n ? C O

Z dnia 6 marca.
Front fitewsKO-biamrusKi:

Walki ■wywiadowcze na przedpolu Borysowa 
i Bobrujsita. Na odcinhu poleskim trwają zaeię 
te watki.

Front wołyński •
Nieprzyjaciel zachowuje s ę szezegókiie czyn

nie na odcisku Zwiahla. Przedmieście Z^ishla 
było ostrzeliwane ogniem arlyleiy.skim. W  oko* 
iicy Starej Si*hiavęy patrole botsztPr.ic.kie zbli
żając się do njszych poz cyi, pso wadzą ener 
giczue wywiady.

Fron pcdolsld.
Ożywiona akcya wywndowrza.

Drugi zastępca Szefa Sztabu 
KULIŃSKI, pułłr

i vmssEs?&ibsw Kim&Ę. sksskbmzssmsemmsa

S e s e r a b i a  p w y z n a n a  R u n tu n ii .
KRAKÓW. (Pat.) Radio z Paryża „T^mps". 

Rada najwyższa zawiadomiła we czwartek pre
zydenta VKjdę-Uaióodę, iż koalicya zgodziła się 
na przylą*zenie Bvsa-abi< do Rumunii Rów

nocześnie Rada najwyższa żąda od Rumunii 
eroakuacjd południowych oftoiii OJęgier. Lwa- 
kuccya już się zaczęła.^ ^ L .

F a l k i  n a  b a r y k a d a c h  w  G e n u i
PARYŻ, 5. marca. „Matin" dowiaduje się z 

M edyoianu :
Mimo ostrej cenzury przedostają się niepoko* 

jąoe wieści do publicznej wiadomości według 
których
potwierdzają się pogłoski o próbach wprawa- 

dzema systemu Rad 
N ;ed aw n o w Genui, obsadzili rob otn icy  fabryki,  
wypędzili w łascicn  li i inżynierów.

TaKże w Kledgolanie i Floren yi, próby socya 
lizacyi, o których donoszono me miały tak nie-

znaczących przejść, jak. podawały dziennaiki.
W Genui

orzyszło do hrwawyeh wslft u'ieznych, przy 
których robotnicy z obalonych samochodom 
wozow tramwajowych i i  p. urządzili barykady. 
W«j->ko otworzyło ogień z karabinów maszyno 
wych, lecz i lotiotn cy łiyli Uzbrojeni w karabiny i 
rewolwery. Było 10 zabitych i wielu rannych.

Wrogi nastrój między klasą pracą ącą a na 
cyonaiistycznie usposobionymi źywibłami wzma
ga się s t a ’e

K r a d z i e ż  1 2  m i l i o n ć i i ł  k o r o n .
Sprawcami funkeyonaryusze 'uojshctri jugcslatrii.

KRAKGW. (Pat.). Radio z WiedJnia. Funkcyo- ‘ Memu kurierowi w Krakowie, FrancicsMwi
 -MI o k-iłłrt n ń n).: .. 2 -J  - 3 « i tir L< łtO_ Ti iJ-OTUltrr.-, ^  «-ll* — l _ J 2   k, 2.1  —.     .n a r y  usze jugosłowiańskiej stacyi zbornej w Kra 

fcowie ’ f
POPEŁNILI NA SZKODĘ KRAKOWSKIEGO 
KONSORCYUM KUPIECKIEGO KRADZIEŻ W 

WYSOKOŚCI 12 MILIONÓW KORON.
Z Wiednia wysłany został pakunek ze wspo
mnianą kwotą. Po otworzeniu w Krakowie oka
zało sig że zawiera on tylko zwykły papier. 
Sprawcy kradzieży Folgnegowicz 1 Baib umknę
li z prawdziwym pakuridem, zawierającym ban
knoty.

WIEDEŃ. (Pat.). Wiedeńskie dziennik, wie
czorne donoszą że

ZAARESZTOWANY TU ZOSTAŁ
kurjer jugosłowiańskiej stacy* zbornej w Krako
wie nazwiskom F r a n c i c s ,  oskarżony o kra
dzież kufra, zawierającego 12 mil jon ów koron 
Wedk tych źródeł , grupa kupców chciała sdto- 
y.nad?i- do PolsCci banknoty koron, steirmlowane 
| pio gtemplowaałą, 1 powierzyła >e jujjostowńaii-

Fpanct.cs podjął się tej mfsji iza wysokjjern wyna
grodzeniem i przybrał sobie do pomocy jugo
słowiańskiego iddwebla Ob-aka. Istotne prze
wiózł on ów kufer w lutym lub też pr marcu o. 
t  do Krakowa, przy otwarciu' atoli kufra oka- 
zaBc się, że

ZAWIERA ON ZAMIAST BANKNOTÓW PAPIER 
KLOZETOWY.

Kupcy krakowscy, przerażeni xem odkryciem o- 
biecali Francicsowi nyljon koron, jeżei kufer od
da. Francics oświadczył, że kufer .mu zamieniono 
i że pieniądze znajdują stą we WfrJtfcniu. Delegat 
kupców krakowskich pojechał do Wiednia, ale
i tu pie udało mu się kufra wydostać. Wobec 
tego zrobtił doniesienie do polllcyi z żądaniem 
aresztowania Franciesa 1 Oblaka. Okazała się, 
że poRiocniKarm obu był1 porucznik jugosiowtań- 
słd Ivan Karkwic, Marjan Folgnegovńc i E n fn  
Biurb. Kufra dotąd riie zdołano wykryć Śledz
two trwa dalej.

listy t Warszawy,
WARSZAWA, 5 marca.

Marszałek Sejmu io feszcz* nie p. skrnlskj —
Za co minister Kjędz(ar t*iz‘e'.a dynąsyi. — An
gielska okupacya san la  ma i turysta poTTytiny 
piriof. Bttzek — Okupant francaskSI rządz, awec 

des ba)ometfes“.
Było to w ubiegłym miesiącu, gdy dc gmachu 

sejmowego WKroczyła delegacya urzędników pań
stwowych polskich, prosząc p. Marszałka Sejmu 
i przewodniczących klubów o poprawę warun
ków matsryalnych Mar szafek Sejmu przyjął de- 
legacyę b. życzliwie, bo misy a skarbowo-budże
towa wyrazi! a chęć bliższego kontaktu z dełe- 
gacyą w sprawach unormowania kwestyi urzę
dniczej. c

Zdawało się, że skoro Sejm się tą spraw? 
zajmuje, skoro p. Marszałek Sejmu może konfe
rować z delegacyą, to eh; ba nie będzie konferen- 
cya taka ubożeniem dla byłego aptekarza a o- 
bccnego prezydenta ministrów, p. Skulskiego! 
Cóż kiedy Marszalek, no jeszcze nie p. SkulsĄ 
dużo wody upłynie w irmięazynarodowionej przez 
p. Fadciewskiego Wiśle, zan-m marszałek Sejmu 
będzie się mógł i ównać z apteKarzami Tak wi
docznie rozumował p. Skuł siei, bowiem gdy u 
niego zjawiła się ta sama dtdegaeya, która była 
u Marszałka Sejmu, poprostu je j me przyjął o- 
św^adczając, że .... . „delegacye nie jest zalega
lizowana (!).“............................................................. .

Delega< ya była wybrana ad hoc, legaiuacyi 
policyjnej nie potrzebowała, poreważ nie była 
stowarzyszeniem, objekeye wiec p. SKułskiego by
ły tylko natury larmaceutyczansj. P. Minister pra
cy, Popławski wio i zrozumiał ucieszną sytuacyę, 
iiaka się, dzięk- bystrości p. prezydenta mfun-strów 
wytworzyła i natychmiast pobtegi do p. Sic ul- 
skiegc, by mu wytłómaczyć, że tego rodzaju cłe- 
Iegac,e, legalizacyi nie potrzebują.

P. Skulskiego udało sie p. Popławskiemu prze
konać ale na krótko. Bowiem, gdy delegacyą, 
opnea^jąc się na ■tkfor.racri p. Popławskiego, po ■ 
nownie poszła do prezydenta ministrów, ten 
dla pop rzednie wytłómaczomych poweuow, zam
knął jej drzwi pod nosem.

Niema to, jak silne wola i bvstra inictgoń
cy.a. Urzędnicy za wysraną nie dali. W ubiegłą 
niedzielę zwołali zgromad :enie ofieyaine, założj'- 
li oficyialne stowarzyszenie z ofieyalnem zalega
lizowaniem stę i do Zarządu powołali Wssyst- 
stkich członków dtelegacyi, którym p. Skulsk’ pb 
kazał był dWuKTotiue drzWi.

Wypaaek ciekawy. A'e takich „wypadeczków“ 
mamy w Warszawie ,.tysiące*1.

Oaly humor i dowcip Warszawy w zarzą
dzeniach p. ministrów ma niewyczerpaną skar
bnicę.

Ot np. p. Kędzior, min ster robót nublicznych, 
naczelnikowi wydzłalu punęsterstwa R. P. i pre
zesowi Związku Urzędników wodnych, p. Joner- 
Lo uoziela dymisyi.

Ktoś, nieobeznar , ze stosimkaru. warszaw 
wskiemi, goiow pomyśiee ze p. G. był nieudoi-
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Oy, popełnił* defraudoeyę i że te motywy będą 
podane urzędownie w o dyniisWi. Gdzie tam ? 
W  liście o dymjsyi p. Go nerki czyhamy: „zostaje 
p. zwcnnkmy za ć:z»a5ałooić w Związku Urzę
dników Wodnych i za redagowanie ty godnaka 
p t. „żeglarz Polski".

Zdumiewający powód (dodam od sieb'b po
wód w «oły). Urzędnicy' M. K. P. jednakże spra
wy tej, tak wesoło nie traktują i p. jpijnissro-ć 
oświaaczylp że o '*(le dymisya nje zostanie oofrdę- 
ta, to na tego rodzaju (niesłuszne bezpodstawne’ 
motywy zareagują b. energicznie.

Oa spraw natury lokalnej przejdźmy nachwi 
lę do tego, 00 ująć można pud ogólny tytuł: „Co 
nas boli i kto nas gnęb*?", mówię natuiahje
0 naszyci sprzj mierzeńencn.

Sfer/ lekarsk’* Warszawy obiega vWesć. że 
Anglia nosi się z projektem sanitarnej okvpacv£ 
Polski. W Polsce tylna rosiał się, jak ocean a w-ta- 
eomo, że na oc<ani.> piaoować raoże tylko Ang^a. 
Stąd projekt okupacyi Sanitarnej. Co się jednak 
pod tym projektem kryje istotnego? Odpow-otiź 
prosta; placówki sanitarne angielskie będą pfAr 
Słta.-iń eomugłu do fiosyj a że będ'ą w rękach 
angielskich, więc reszta związków handlowe -zło
dziejskich płynąć będzte pod flagą Wielktyj Bry
tanii spokojnie do przystani i portów sowi-ecKich.

Projekt 'ten icm łatwiej może zostać zrea
lizowany, że pro? Bużek rozpoczął kampanię, 
amiozaiącą do wywrócenia ministerstwa Zdro
wia. Proi. Buzek w sferach politycznych posiada, 
trafną i dowcipną ft&fwę „Turysta polityczny". 
P. prof. Buzek byt już konserwatystą, był ende
kiem, mieszczański... demokratą, chadĆKiem o ■ 
Hecnle p. prof. Bużek robi poetyczną turę wśród 
Piastów^ ów.

O becni p. prof Buzek chce poś zrobić, a 
więc najlepiej zwalić mLnisters.wo Zdbowia, Chło
pi M Z. nie potrzebują, wiadomo p iecie , że
1 tak są edrowi.

Zn tą chlubną działalność profesorowi Buź
ko wl powinni podziękować angielscy kombinato
rzy, którym upadek ministerstwa znalccmicie uła
twi okupacyz „sanharną" Polski.

W chwili obecnej jesteśmy świadkami przej- 
merwta.i a taktycznej władzy przez okupantów ko- 
•licyjnych. Okupanci tak daleko się posuwają„ 
że przeciw zarządzeniom władz polskich gotowi 
*,* t żywiać bagnetów Cytuję jeden 2 tysiąca fa
któw:

W  Wlarszawle przy ulcy Wiribk p. Raffin 
•pMKtyalista od przytyków fotograficznych, m%ł 
kilko-pokojowe miesztóame, które na czas swej 
idcobacnośej, którn trwam lat 3, odstąpił p. Ni- 
Wjia. P. Nikola miał inne mieszkanie, to zaś, bo 
p  e-imi jakim celom służyło. Bądź 00 bądź 
w dzień było puste i urząd m eszkaniowy posta
nowił je tarekwu\>wać na cele potrzeb urzędni
ków.. Okazało się jednak, że mieszkano w dzień 
*i»ai,ęte jest jednakże nabytkiem cennym, do- 
wtesiŁ ŁatelegrafowcTo po p. Raffin‘a, który przy
był i Paryża wprost eto Urzędu mieszkaniowego 
4 oświatowi, że i-źcb relrwizycya 1543 zostanie co
fnięte, to att zajmie mtezkania, , arce des baje-
Mdjta'

ŻkJawełotty się, że każdy szanujący się urząd 
powtnienby p. Raffin wziąśo za kotmiarz i ułatwić 
mu zejście ze schodów przy pomocy solana — 
.Tak by było w Polsce -niepodległej, od której nas 
•aezew* dzieli oStuuscya francuska. Gacenie ...j 
obecni.) min%te.-stwo epraw zagranicznych zab;e- 
ga f czyni starań^ w Urzędzie miieszkajitowyra, 
by p. Raffin od- lano „lieszkante.

Niema-to jak w Wolnej, Niepodległej, Zjedno
czonej Polsce z dostępem do morza i umiędzy- 
aarodowtoną Wisła. -f

VARSOVIENSIS.

O g r a n ic z e n i e  c u c h u  o s o b o w e g o  00
I t w i e j a c h .

OGRANICZENIE RUCHU KOLEJOWEGO.
WARSZAWA. (Pat.). Kornisya komimikacy.na 

uchwaliła wezwać rząd aby ze względów apro- 
wizacyjnych, zdrowotnych i opalowych ogran-czył 
ruch osobowy do normy niezbędnej konieczno
ści na |qtas 2 tygodnji. [Następnie uchwaliła komisya 
w-ezwać ministerstwo spraw wewnętrznych do u- 
rtgulowania sprawy przepustek. Komisya wezwa
ła ministerstwo kolt* i spraw Wojskowych do

zmniejszania depuuatu węglowego do nonny let
niej, z uwzględnieniem pracowników obarczonych 
liczną rodziną. Dla uregulowany ransportów 
wobec braku taborów wzywa się minifeiersiwo 
kolei o natychmiastowe stworzenie planu kole
jowego i (opracowanie Kar dla podróżnych nisz
czących wozy -kolejowe. Służba pociągów ma mieć 
kwdtaryusz na pobieranie kar za przekroczeń‘a 
przeciwko istniejącym przepisom kolejowym.

& eucśafy atak.
WARSZAWA, 6 marca.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu Ls. Lu
tosławski zaatakował gwałtownie polityków ma- 
lopojsk cli, domagając się przedłożenia rachun
ków kraKowsidej komisyi likwidacyjne. ale przy 
tej spo-obni ści nie mógł sonie odmówić przy
jemności napadu na rząd Moraczewskiego, od. 
którego również domagał się złożenia rachun
ków bo rzekumo rząd ten piemiądzc państwowe 
wydawał na cele partyjne. Poruszenie na sali 
wymok ło pojawienie się na trybunie pow tow. 
iKIoratzeroskićgD który 2 ogromnbm fchd&ojtle* 
niem poparł to Żądanie, aby raz skończyły się
szerzone legendy. Ale równocześnie zażądał, aby 
skontroiowauo rachunki t zw. legionu wscho
dniego, komitetu paryskiego i z funduszów pły 
nących na cełe narodowe z Ameryki. Wbrew 
opozycji endecy i Sejm uchwalił odesłać zbada
nie tych spraw do komisyi skarbowo-budżeto- 
wej.

Byłby najwyższy czas, aby społeczeństwo się 
dowiedziało, na co idą ustawicznie zbierane mi 
lionowe -uniy.

J)er>esse.

Z Ukrainy,
Od przyjezdnych ze wschodu dowiadujemy 

się, że w okolicach miasta Chmielnik krążyły 
przed kilku dniami samoloty bolszewickie, któ 
re przybyły od strony Kijowa. Rozrzucały one 
ode,wy i dziennik „Gofos komunisty*.

Bolszewicy musieli wyccfać w tej okolicy 
swe ©ifiziały 2 powodu wielkich strat i epide
mii tyfusu, który w tych okolicach niemal 
dziesiątkuje ludność i wojsko.

Z  Górnego Slasha.
BYTOM. W  Opolu otwarto generalny kon

sulat polski. Konsulem mianowany zosiał p. 
Daniel Kęszycki, wicekonsulami zaś pp. Pta- 
szycki i Karsjo-Sisdlecki.

BYTOM Pciska akcya plebiscytowa skupio
na jest w komisaryacie plebiscytowym w Bytomiu 
wT hotelu, który na ten cel zakupi, no. Komisa* 
rynt diieii się na szereg wydziałów a te na 
s ta c je . Pu powiatach działają polskie komitety 
miejscową Kierowników komitetów mianuje 
kom saryat, na kiorego czele sioi p, Korfanty.

Sfosup&i pcls^o-gdańskie.
GDaNSK. (Pat.) „Danz. Zt*.“ uonosi z War« 

szawy. Przedstawiciel Rządu Polskiego oświad 
czył przedsSawicielowd Gdańska na rokowaniach 
w Warszawie, że dla ru-lm granicznego pomię
dzy Gdańskiem 3 środkow-ym okręgiem woje« 
wództwa Pomorskieg , potrzebne jest tylko po
twierdzenie identyczności przynależności do 
obszarów Gdań-ka, wystawione przez miejsco
wą wład ę policyjną, przyezem nie będ/ie 
wymagana sm fotografia ani wiza polska, Posła 
nowienie to będzie obowiązywało również o b y  
watcli polskich, zdążają ycb na terjtoryum 
Gdańska Co Jo  apiowizacyi C Sańska, to Rząd 
Polski zobowiązał się poczynić ułatwienia uy 
wozowe na obszarze granicznym między Polskj 
a Gdańskiem. Gdańsk celem zabezpieczenia się 
przed spekulacyą, będzie musiał wprowadzić 
surowy zakaz wywozu śrookuw żywności, aby 
produkty nie wywożono do Prus Wschodnich, 
Przewidziane jest także zawarcie ogólnego ukła* 
du aprowizacyjncijO,

4 200 cystern  nafty polskiej dla Czech.
PRAGA Pat. Cz, b pr. Wczoraj zosiał za

warty między dolegatwm polskimi a czeskimi 
układ w sp awie dostawy nafty i przetworów 
naftowych ze strony Polski. D.legaci polscy zo
bowiązali się do dostawy 4200 cyatern nafty 
waitosci oaoio lS0,00u.0d0 K

mndenEiUra hahdydafe^i RtJ prezydenta 
B zeszy nieriiischiej..

WIEDEŃ. Pat. „Wr. Ailg. Ztg.“ z Berlina, 
W  kołach niemiecko-narodowj ch propagowana 
jfst kandydatura Hiuderburga na pizezydenta 
Rzeszy. H.ndeuburg oświadczył, że przyjmie 
kandydat >ę, jeżeli oświadczą się za nią szero
kie warstwy narodu niemieckiego.

— -

Ruropatliin i Brusiloro 6oisBeroiftami.
KRAKÓW, (Pat.). Radio z Poidhu. Genera

łowi® Kuropatkiu i Brusiłow, o których nie 
rmano wiadomości przez dłuzszy czas, przyłą* 
czyli się do rządu bo szewkkiego i pracują o- 
becnie w* adm inistracji Turkestan. (Kmopatkin, 
generalissimus rosyjski w wojnie z Japonią, 
Brusiłow, zwycięzca nad AuR;yą w r. 1917. — R). 

 o------
JAPONIA OBSADZA CAŁY SACHALfN.
WLADYWOSTOK 4. raarca (WBK.). Ageacya 

Hav*sa. Z Ocnocka donoszą, ze wojska japoń
skie wkroczyły do rosyjskiej (północnej) częsc* 
wyspy Sachabau.

W  obszarach wzdłuż kolei amursl-ciej potwo
rzyły eię bolszewickie sowiety.

—o—
WYBUCH MASZYNY PIEKIELNEJ W  SOFJL

KRAKÓW. (Pat.). Radie 2 WŁerJrJa. Literat 
Ptota* Ries, należący do pusyjskt.j partf. krde- 
tóu', zapowiedział w Sofj* zia środę w s a u te- 
atralne; odczyt o  dawtuej i w^utoetsnej Po«jL 
Tuż przed rozpoczęciem odczytu olespiodowała 
maszyna piekielna, zab'jając cztery osoby i ran, ąc 
lukbto 10; z tydi ostatnich zmarty dwie. Z gruzów 
budynku wydobywają jeszcze dalsze ofiary. Spra
wcy zamachu niertani. Przypuszczają, że nale
żą oiii db partyi komum^styczne; lub anarchis
tycznej. Zarządzono liczno aresztowania między 
personałem teatralnjin. . [

rOowe mordgrslrco rabunkowe w Siar- 
^ z r w ie .

W mieszkaniu zamożr go knpea Berensteina
w czasie jego nieobecności bandyci zamordowali 
Paulinę Szekową, służącą, a trupa następni*- po
wiesili w ustępie. Po morderstwie zbrodniarze
skradli 50 Gs marek i zb egli.

O r ję d z ii i iy  i 6 x s r ^ U e  k o b i e t .
.Gazeta Poniedziałkowa* podaje dosłowne 

hrzm enie rozkazu o poddawaniu oględzinom 
lekarskim kobiet w Małopoisce. Słynny ten do« 
kuinert, wydany 29 listopada r. ub. brzmi jak  
nas ępnje :

.Ceirm  określenia zdolności do pracy kobiet
człu ików rodz ny popisowego ubiegając-go się 
o ulgę na zajadzie art. 61 Tym czasowe, udawy 
o powszechnej obowiązkowej służbie wojskowej. 
— winny one być po łdawane przeglądowi lekar
skiemu w Komisyi pr/eglądowej — ale Drzegląd 
ten odbywać się winien w obecności lekarzy 
komisyi przeglądowej w oddzielnym pokoju* 

Podpisał: Froehlich, 
podpułk sztabu gen. szaf sekcyi 

poborowej i uzupełniającej.
Autor tego barbarzyńskiego rozkazu p. pod- 

pnłk. Froehlich jest b. oficerem armii rosyjskiej, 
był długoletnim adjuiantem rzsyjsk, gubernato
ra Fini ndyi, uchodzi za znawcę Daiekieg* 
Wschodu,, a zwłaszcza Chin.
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ffiórit r Ea^ sk  p r z e d  d n ie m  w y z w o le n ie
Znany wybitny działacz socyafetyczny na G. 

Śląsku, tow. J. B i n i s z k i e w i c. z charakteryzu
je następująca obecną sytuację na terenach ple
biscytowych G. Śląska

Od miesiąca mamy tu już wojska koalicyjne 
a z dniem 11 lutego koalicyjna komisy a plebi
scytowa, na czele z francusKieir generałem La 
Rondem objęła władzę polityczną na Górnym 
Śląsku. W  związku z 1ym faktem nastrój ludno
ści uległ gruntownej zmianie.

Nareszoe niema „Gmrzschuitzu" i „Reichs- 
wehry1 tych potęg niemieckich, które siale i sy
stematycznie prześladowały lud polski. Kom’!sya 
koalicyjna tymczasem poważniejszych zarządzeń 
nie przeprowadziła i życie idzie starym trybem.

Wyszedł wprawdzie bardzc niekorzystny roz~ 
icaz, mocą którego nie wolno urządzać zadnycn 
zebrań politycznych, lecz rozkaz ten zamętu nie 
wywołał, ponieważ

TRATUJE ON POLAKÓW NA RÓWNI Z NIEM
CAMI.

Zebrania w kwestyach zawodowych muszą mieć 
pozwolenie Bardzo dotkliwie odczuwamy, żena 
Śląsku rządzi jeszcze zamaskowane wojsko pm 
skie, zwące się połicyą bezpieczeństwa (Sicher- 
hcitspolizei). Policya ta szykanuje w dalszymi cią
gu ludność polską i trzeba się starać o je j roz
wiązanie. , t

APROWIZACYA GÓRNEGO ŚLĄSKA JE ST
ZASTRASZAJĄCA.

Mięso, wędliny i tłuszcze znikły zupełnfe ze skle
pów. nudność t>ogata kupuje za wysokie ceny od' 
paskoTzy, lecz lud roboczy cierpi wielki niedo
statek

Po wielu gminach niema wcale ziwirrinków 
a  chleb jest ,ak z gliny.

Również ceny na obuwie i ubranie podsko
czyły w dwójnasób i ocnosimy wrażenie, że Niem
cy umyślnie starają się o podbijanie oen, Dy

ludności przypomnieć „lepsze czasy niemieckie". 
W sprawie ziemniaków i chleba winno się zasta
nowić Poznańskie i swój nadmiar tych produ
któw przesazać na Górny Śląsk. Praca plebiscy 
towa wchodzi teraz na tory normalne.

P. P. S. PROWADZI DALEJ WYTRWALE SWĄ 
PRACĘ I REZULTAT JUŻ JEST WIDOCZNY.

Obecnie wysyłamy naszych organizatorów do 
tych powiatów, gdzie niemieccy socyaiiści posia
dają jeszcze wpływy. Również w 4 innych stron
nictwach polskie hizaczyna się teraz praca sy
stematyczna. Nie utworzono wprawdzie apara
tu plebiscytowego ż dołu, tak jak sobie masy 
życzyły, lecz spór o formę jest dzisiaj nie na 
czasie i przyznać należy, że aparat zorganizo
wany z góry funseyonuje już normaiine

WALKĘ POLITYCZNĄ ODSUWAMY DZISIAJ 
NA PLAN DRUGI. ę

Uprzytomniamy sobie dobrze, że Górny Śląsk, 
któryby pozostał przy Niemcach, stałby się po
nownie piekłem dla pobktego robotnika i tym 
samym nie wolno by nam było marzyć jo pol
skim ruchu socjalistycznym. Z drugiej strony ma 
my pewność, że ten sam Górny Śląsk, połączo
ny z,a naszą pomocą z Polską stanie się najtwar
dszą placówka P. P. S. i' główą ostoją polskiego 
ruchu robotniczego. Jedną jeszcze mamy bolą
czkę, to blra f t>ap: mu. Pisma miernie aide mogą 
rozporządzać papierem po b do 16 stron dżicn 
nie, dla pism pofcldbh papieru brakruo a dla na
szej „Gazety Robotniczej" niema papieru wcale. 

Jesteśmy jednak pe m naaziei, że

DzIEN PLEBISCYTU NA GÓRNYM ŚLĄSKU, 
BĘDZIE DNIEM TRYUMFU SPONIEWIERANE

GO LUDU,,
tym santym i dniem zwycięstwa Polskiej Partyi 
Socjalistyczne,.

nia służby wojskowej, albo też wogóle do pc* 
boru się ich nie dopuszcza.

Ponieważ zależeć musi każdemu na tem, aby 
w Polsce zapanował porządek prawny i aby u 
podrzędnych organów wykonawczych przede- 
wszystkiem poczucie prawa weszło w ich krew, 
zwracamy na te wypadki uwagę władz.

Samowola w praworządnem państwie nie 
może być cierpianą, o tem trzeba pouczyć inte- 
i esowanego pułkownika czy o innym stopniu 
dygnitarza.

0 stan prawrry w Polsce.
Rząd polski wydaje wiele rozporządzeń, k tó»  

j-ych się nie wykonuje z powodu niedołęstwł 
o r g a n ó w  wykonawczych, albo też dlatego że 
rozporządzenia te im się nie podobają.

Do tych ostatnich należy vidocznie rozpo* 
rządzenie ministerstwa spraw' wojskowych, kló 
re powołuje do wojska pewne roczniki.

BSEBaaBBESI agBBŁ-aw

Na skutek tego rozporządzenia zgłaszają się 
i żydzi przyznający się do n; rodowości polskbj, 
ale n. p. lwowska komisya poborowa nie przyj
muje ich zgłoszenia. Zwłaszcza trudności się ro 
bi akademikom, bo iym przysługuje prawo odro- 
czei a na rok służ ty wojskowej dla kontynuo* 
wanie studyów.

Znamy wypadki, że takich akademików, jako 
.ochotni<-ó-'“ poz‘>avia się prawa do etip>cze- 

bb»h- . jc^am

Nieprzejednane antypotsKie stano
wisko Litwinów.

WARSZAAWA, 5 marca. Były premier Sle-
żewicz ponieścU w tygodniku „\arpas" (Dzwon) 
artykuł o międzynaroaowem położeniu Litwy. 
Autor podkreśla, że organizowanie bloku państw 
Bałtyckich jest dla Litwy kwest/ą życia i śmjwr- 
cl. Litwa wlana oprzeć się w swej państwo- 
twórczej pracy o Anglię, która ze względów eko
nomicznych bęazie jmństwa Bałtyckie popierać. 
Zamacza również autor, że porozumienie pol
sko- to 1 ev,'sko-łestońskie bytyby tfia Litwy bardzo 
groźne; wówczas Litwa zmuszona byłaby rów
nież przystąpić do związku, w którym prym trzy
maliby najpoważniejsi wnoguwiie L|twy—polacy. 
Z nimj kas n ć może Dyle żarniej szczere umowy 
,j>óki w Wilnie i Giodn&e n|e powiewają ijtewskje 
szdiaudary ".

WARSZAWA, 5. marca. Z powrndu rocznicy 
ogłoszenia przez niemców niepodległości Litwy 
(16 lute. o), osławiony .Komitet obrony Liiwy“ 
v#tdfeł odezwę do ludności, w której podkreśla, 
)e  jednego wroga ma obecnie Litwa, a m iano
wicie — polaków.

Odezwa nawołuje ludność, by w dzień świę
ta narodowego każdy obywatel poprzysiągł nie 
rzucać broni tak długo, póki „grabieżcypclacy" 
nie będą wypędzeni z Litwy.

/
Krwawe walni uliczne z bezrobotnymi 

w bontlyme.
LONDYN. 5. marca, (W BK.) Iskrowo. Wie

lotysięczne rzesze zdemobilizowanych żołnierzy 
i marynarzy jakoteż robotników arsenałówych 
z Wolwich mszyła onecjdsj co demonstracyjnym 
pochodzie przez Downingstreet, gdzie przyszła do 
krwawych starć z policyą. Wiele osób cywil
nych i pobcyantów zo-tało zranionych, areszto
wano 40 demonstrantów

O braz#  retuszu.

Romans
Kochato piękne Morze płochego rycerza pol

skiego cał4 głębią uczuć i c*lą mocą xswej ży
wiołowej duszy. Kochało Morze rycerzyka swego 
i w snach piescito dziewczęcych swą bajkę o 
szczęściu  słonecznem, bajkę o miłości, co du
szy każe wędrować w' zaświaty cudów niezna
nych, gdy kochanek w ramion weźmie oploty..

Tęskniło Morze za rycerzykiem swym pło
chym i ssn sn>ło o do ii szczęsnej człowieczej, 
co z majaku się wyłania, w purpurę i bisiory 
strojna, gdy koi hanek w głąb oczu spojrzy i do 
siebie przyhołubi na chwilę...

Czekało Morze na rycerzyka swego i sen 
śniło irocarny o życiu we dwoje, gdy kochanek 
ust korale musnie i o tem jak  kocha, baje
kłam liw e...

Kochało płakało i tęskniło polskie Morze za 
rycerzwkiem swym. płochym niepomiernie...

Po stepach dalekich, gdzie tylko burza 
ny, ostromlecz i wilcze jagody rosną, hasał na 
koniku swym karym rycerz płochy, wiatr go
niąc po polu.

Pod wiechą gospód miast ludnych i w karcz
mach przydrożnych, rycerzyk matmazye i miód 
stary spijał, w kości grywając z ciurami i ho- 
łoią wsze są.

Na jarmarkach, gdzie ludzi wszelakich gro
madź ły się tłumy burdy wyprawiał b iłaślw e 
i, mieczem wymachi wał, świadom ai kanów szer

mierki.
Trzos pełny bitych dukatów, po ojcach 

wzięty, wypróżniał lekkomyślnie, garścią złoto 
syp ąc na wsze strony, z f»ntazyi niepomiernej 
i ihęci zwrócenia na siebie uwagi tłumu wsze
lakiego.

Butny, jak  szatan, wojny prowadził podjaz
dowe na własną rękę z sąsiadami, z klóiymi 
król jegomość w zgodzie i pokoju żyć pra
gnął — ale gdy wici szły po kraju, wojnę 
wieszcząc świętą i potrzebną, wtedy na wojnę 
iść nie chciał i wichrzył, jedynie z chęci prze
komarzania się i warcholenia.

zamo skie, obce fos je  szedł, by popisy
wać t-ię ryeersk. ścią swoją, bogactwem i lekko- 
m yśtośeią i zbierał oklaski dam dworskich 
i pochwały tych, którym trzosem złota przed 
oczyma błysnął.

W  ódł bezedowe krucjaty, ratował z opre
s ji  sąi adów, których zgubić należało, a gub.ł 
tych, których ratować należało...

Błędny rycerz uganiał po świecie dalek:m.
Na rozs'a ,.;h dróg’, w’ karczmach pizydroż- 

nych, małmazye spijał i m ód stary, w kości’ 
giając z ciurami i knechtami o*cym ., dziewki 
ni skr >wite obłapyxxał — nie pomny piękni j 
swej dzieweczki, co mu afektu i v ierności do» 
ch ow ać wieczyście.

A piękne Murze czekało.

I pizyszK knechtowie obcy, zwabieni pię
knością M >rza i w jasyr, gwałtem brankę prze
cudną zabrali

Nie było rycerzyka płochego w tej chwili,

aby stanąć w obronie, na powróz wziętej dzie 
weczki i z rąk ią wyswobodzić oprawców...

Na karym, w puipurowTy czaprak strojnym 
koniicu, rycerzyk kopie kruszył w szrankach 
daiek ego świata, o cześć nadobnej jakiejś, a 
jurnej dworki, darzącej go alektem kłamanym 

A piękne Morze szlochem nieukojnej tjskhoty 
zawodniło, głową biło o ziemię w rozpaczy bez
miernej, szalejąc w bezsilnej n.emocy.

— O, przyjdź rycerzu mój płochy, jedyny ! 
Przyjdź I... Patrz — obcy knechtowie ręce mi 
związali i wysługiwać sobie każą, poniewierając 
mną, bezbronną, sromotnie ! — wołało pięane 
Morze, w noc czarną, oczy wypatrując za ko
chankiem niewiernym.

— Przyjdź 1...

Zda s.ę, źe rycerz posłys ał krzyk M«rza i 
prośbę o ratunek naglącą. Zda się, że zatęsknił 
wreszcie za kochanką wierną i w cdsiecz przy 
był nareszcie.

Kiiku uderzeniami obucha, knechtów zdra
dliwych na ziemię fowalił i nogą ich karki 
dumne przedeptał.

— O, Morze moje jedyne I — wołał do pier
si tuląc kochankę.

— Rycerzu mój płochy, kochany!...

— Slub z tobą wezmę kochanko I — rzekł
rycerz ntoehy.

—  Ślub z i  rong^lweźmiesz k o c h a n ie ?

1 ślub się odbył piękny i wystawny. W ro- 
dzinnem m asteczau panny młodej w Pucka.
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W I E L K A  S E f i S H O Y f t !
l O Z l Ó  i  * W  C i E l i  ?3.«.S'Ł-^£>2Ł«=>

wepsntały posmat w f  akiach ?  prtl&gftm

D E S A M E R O N ” (
Trzy noce miłosne i

5 E 5 o c o £ t - G i ja .  J
Nieśmiertelny autor stiye nam tyv?o prred oczyma i spogląda z miną satyra sa  nas jako widzów. — Odczuwa, ł t  
przeżywamy wraz z nim te bajeczne, m orem !* miłosnych ekstaz i lipojefi, - słyszymy ja k  huczy prawdziwe źródło 
Taiiości i widzimy ja k  pienią się perłami nadiuazaich rozkoszy, te urocse obrazki a raczej senne marzenia z życia 

ocnających się młodych par. Poemat ten, r. prewdziwem artyzmem inscenizowany i reźysowany, przedstawia nam
bajeczne życie z arystokratycznego królewskiego Świata.

W ę g r j y  p r z e d  © h a s s e r a .
Do 40 tgs. rofcotn. w obozach internowanych.

BERLIN. 5 m a.ca. Jeaen z przewódców wę- 
l«rskiej socyainej demokracyi i redaktor „Ne- 
iszawy", Fucbinger, bawiący obecnie \<r Bet Ii 
«ie, w wywiadzie oświadczył, źe obacaa sytua- 
ya na Węgrzech jest me do utrzymania i że 
nusj w najoliższym czasie 
nap f«£2tk ić do zupełnego ensosu  i do po

wszechnej anarchii.
W obozach dla internowanych znajduje się 

beesrte
m u m m m em m m

30— 4U-300 rcDoiniHow,

którzy nie posiadają opieki prawnej, wystarcza 
jącego pożywienia, odziely, najprymitywniejszych 
hygienicznych urządzeń, a ponadto torturowani 
są przez zwyrodniały persoaal nadzorczy, wy
dani na powo ną śmierć.

Węgierska socjalna dem okracja me nznaje 
legalności tak zwanego węgierskiego Zgromadze
nia narodowego.

'  3 © p e  * a t ; g  'j» y  a  w ą d .
Kooperatywy robotnicze tak spożywcze jait wy- 

wór^e, które dziś swą siecią obejmują całą robotni
czą Polskę, stają się potężnym czynnudem gospodar- 
izym, który usiłując zbliżyć konsumenta do pradiu
tanta, może decydującą rolę odegrać przy uzdrowie- 
iu dzisiejszych anarchicznych stosunków.

Polski ruch wsnói dziel czy wzmógł się w cza- 
e  wojny i dla ulżenia państwu 1 rząiowj w poko- 

•«niu trudności aprowizaeyjnych,

wrócił sin do hrału*c!i ang^efekidi kooperatyw o 
nawiązanie stosunków handlowych

Po otrzymaniu życzliwej z Anglii odpowiedżjf, 
*rrÓeiij eią Kooperatywy polskie, potężne już dziś 
aaasaenie, zeods trujące milionowe zastępy luanosci,

y *  rzyk płochy, Morze pojął za żonę i pierś- 
• m złocisty jej dając, Wiarę i miłość taprzy- 
«Qg

Kochało Morze rycerzyka swego i w snach 
piftdcii* bajkę o szczęściu ‘słonecznem, bajkę o 
^jifcości — co duszy kaze wędrować w zaświaty 
•udśw Riezsanych, gay kocnanek w ramion 
weźb»is «pi*ty...

O, ic*mn przysięgałeś rycnrzu płochy, gdy 
przysięgi dochować nie umiesz?...

Bo t* Morze znowu samotne o3tało w swem 
bezludzia i na darmo oczy w dał yypatruje za 
swym rycerzem pł»rhi m, co w świat poszedł 
znów szukać przygód i szczęścia zmiennego.

Zdradliwi knechtowie podnieśli się z ziemi 
p rai sc*  obucha i krwawemi ślepiami pożą 
dania, ku Morzu patrzą, czyhając chwili spo- 
sosmej, by na po. t je  wziąść brankę odbitą,

— Kocham cię l — wota Morze, ręce wy 
eiągając w ni znaną dal, gdzie rycerzyk przy 
g»«. i szczęścia zmiennego szuka. — Przyjdź !.,.

A rycerzyk płochy pod wiechą gospód, miast 
ladayok i w karczmach przydrożnych, małnia- 
aye i miód start *p ja , wr kości grywa z ciurami 
a h«ł»tą W9eeiaką, na larm arkicb burdy wry° 
prawi* sjiczne, złotem z trzosa sypie; to po 
stewack tt*'ók;ch, gdzie tylko burzany, ostro- 
hiIoob i wlicz* jagody rosną, na koniku karym 
ugania, z wrogiem walcząc niewidzialnym i 
wiatr jta ż  po polu szerokiem...

Raorl.

uo rządu o kit dyl iuu gwarancję rządową dla otrzy
mam slaiiitąu liujKoiuceziiiej-szy cu *.o iVu,v,ć

Cóż się jedna* az,ej«V iiząd zamiast inicjatywę 
zrzieszt a wspoiuzistczyui powitać i poprzeć, po itiiku 
nuei>.ąeach o&fq winda, ze k.eayiu nie da, ł  gwarancji,, 
uczreti pod wayuriiiiein, że czwartą częśc odstąpią 
kooperatywy Puzappowi, a wszystkie pieniądze, uzy
skane ze sprzedaży towarów, mają kooperatywy prze
lewać do aasy pożyczkowej, zapewne na to.^nby rząd 
tymczasem mógł niemi ooracac.

J uk z tego widać, ,
r  J ' r

rżąd na koop^ra-ywach cace zrobić bajnesjy nteres

Tymcjosem to waty z Anglji do Polski nadeszły 
i Od inaidziemifca ub. min lezą na siadach w War
szawie (obuwie, mydto, ryż, herbata; kaw-a i t. <Ł) a 
tymczasem ludność cierpi dotkliwe braki musi pła
cić niesłychane paskarskie ceny.

Gdy kooperatywy nie mogiy się zgodzić na cięż
kie i nie wytrzymujące krytyki w ar unit; rządu, — 
jak donieśliśmy wczoraj — kooperatywy angielskie 
zgodziły się przyznać organizaoyom poiskim kredyt 
100.000 marek bez gwarancyi rządu polślsiągo, Oka
zało stę, ze obcy, aie kooperatyści, mają więoszc zau
fanie do perskich ztzeazeń i są im życz^wsze, amzeK 
Własny rząd.

Jak z tego widzimy, rząd1 stal na zawadzie w 
tej prouie nawiązania stos mków handlowych z za
granicą, aby zaopatrzyć iudność v* najkonieczniejsze 
*rodki.

Obok ogólnego związku kouperatyw Istnieje w 
Warszawie specyaiuy Związek Robotniczych stowi 
Spółdzielczych, który w tej chwili

aprowi&u e około 500 (KM) osób
należących do rodzin robotniczych, głównie z wiel
kich środowisk przemysłowych i handlowych. Zwią
zek ten ^wrócił się jeszcze w lipcu 1919 p . o kredyt 
towarowy w Puzappie i gwarancyę kredytu banko
wego.

Po długich rokowaniach Biliński, ówczesny mb* 
skarbu, zgodził się na udzielenie gwa; ancy; oo 2 mi
lionów/. Sprawa miała pójść na radę ministrów, ale 
nastąpiło przesilenie gabinetowe. Nowa rada mini
strów na jednem z pierwszych swych pcdedzeń od
syła sprawę z powrotem do ministerstwa skarbu i

do dziś ale została ona zalstw.ona
Ale wymienione związki warszawską, mimo że

są jedynymi wielkimi reprezentantami zrzeszeń spół
dzielczych, mają w oczach obecneg o rządu, a zwłasz
cza jeg’o ministra skarbu jeden mankament. Mianowi
cie one nie są ekspozyturami wszechpolskiej mafj ,̂ 
która n. p. doskonale ulokowała się w Puoappie, dla
tego niełaskawie patrzy na nie władca państwowego 
skarbu polskiego.

A jak bezstronnie się w tej dzi adzieje postępu
je, przypominamy

sprawę gwarancji rząoowcj oo, konsamn lwowskie) 
M  S  0 >

której endecki minister skarbu Karpińskj chciał dać 
10 milionów, tylko przedwcześnie ustąpił. A jak nam 
donoszą, obecny ministei p. Grabski miał dać 5 
Iionówi

A więc dla lwowskiej efemerydy, która nawę* 
wśró i tutejszych zrzeszeń spółdzielczych nie odgrywa 
żadnej roli, rząd1 ma pieniądze, bo tu chodź’ o poper 
efc sucSiotnfczej eadr^ej placówfn, ale* poparc.a te
go nie może spodziewać si? potężna organizacja, bo 
ona nie służy politykom, ale spełnić swe właściwe 
zadanie. Tak się erziś rządzi w,Polsce! O tem n nck 
wie całe społeczeństwo, niech także* wie po’ska kla
sa pracująca.

Jtfim o c ł]cd em .
Vr

ENDECKI ODWRÓT
Endecva, która dotąd jak  tresowany wyżeł 

łss  ła się około gromowładnej koalicyi, której 
rozkazy z Paryża wydawały aię samymi dobro
dziejstwami, dziś gwałtownie zawraca z tej słu
żalczej i poniża ącej roli. 1

0*1 parysk e jo  korespondenta „Gazety war« 
szawskiej'* przyszło do end ków wezwanie: Rc 
kujmy więc z bolszewikami, róbmy pokój. Tyl
ko „bez pjśrednlfióro".

A więc p. Giabski, Dmowski, czy inny ks. 
Lułos'awski chce osobiście mówić o pokoju z 
eks. Trockim i Leninem, których portrety nie
wątpliwie wkrótce ujrzymy na pierwszej stronie 
„Sfowa polskiego14 jako tych wybitnych mężów* 
sianu, z którymi jeuynie można i warto wr Eu
ropie mówić.

Dziś na łamach prasy endeckiej wymyśla 
się pod adresem koalicyi, Angi i, W łoch jak i 
„kochanej" Francyi juz fymsamym wytwornym 
językiem jakiego się używało wr stosunku do 
Lejby Trockiego czy innego bolszewika.

Ale podobnie iak płaszczeniem się na w^ze 
strony n*e można by!o przysłużyć się Polsce, 
nie zbawi je j też endeckie ujadanie. Na tem 
poznało się już społeczeństwo.

3  s a lt  l{on c?rh w e } .

Wczoraj otlby! się koncert p. Maryi Kretzo- 
wej-Mirskiej pianistki, przy bardzo szczupłym 
udziale publiczności. — Grała p. Kretzowa 
utwory Liszta, Chopina, Opieńskiego, Scotta, 
Debussy ego i Szymanowskiego.

Z przykrością wyznać należy, że wczorajszy 
koncert wcale nia był interesujący. Każdy kon« 
ceriant powinien dać przynajmniej Kilka mo
mentów, zadowalających słuchaczy, czego wczo
raj n estety nie było. Ani pod względem muzy
kalnym. ani technicznym p. Kretzowa nie od
powiedziała zadaniu koncerlania. Bo nie dość 
przebiegać palcami kia wiat rę w pasażach, w 
kióryeh słyszy się tylko pierwsze i ostatnie nu
ty, a trzeba, by wszystkie nuty brzmiały i two
rzyły ornamenty wedle intercyi autora, odpo
wiadając warunkom piękna i kuLury muzycz
nej. — Prży tej sposobności zwracamy się pod 
adresem B ura koncertowego, by dla reccnzen* 
(ów muzycznych rezerwowało fotele z lewe- 
strony saii, gdde lepiej brzmi szczególnie mu 
zyka instrumentalna Leży to w interesie koi 
certantów. WG

TMSTiii «>5/ł.RiCłl3i>4 ?  p .
Osi p o n ie d z ia łk u  1. n .aruu  

i w  u iuti n u stę p u e m s  Estery Dramat

historyczno-bibsijny 

w 6 aataefe.
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jfow itty z  dnia,
LwśWj 7 marca

REPERTUAR TEATRU MIEJSKiLGO:
W niedzielę 7 marca o pół do 4 popoł. , Murzyn" 

kom. w 3 akt. J. Szaniawskiego
W niedzielę 7 marca o goiiz. 7 wieczór po raz 7-my 

.Eros i Psyche* oper? w 5 obrazach L Różyckiego w 
niezmienionej obsadzie.

W poniedziałek 8 marca po raz 3-ci .Parny” sztuka 
w 4 aktach Wolffa i Leroux w niezmienionej obsadzie.

—O—
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 

„CZWÓRKA" w sali „Casina de ParisL
Program XV. od rooiedziałku 23-go lutego 1920 r 

codziennie o godz. ‘/,8-ej wieczór.
Gościnne występy I Mila Kamińska, balerina Teatru 

Wielkiego w Warszawie Romuald Gierasieński»jako 
.Antek Cwaniak* Paulina Noskowska, nowe piosenki 
liryczne, Anda Kitschm i, Marek 'Aindh-im w swoim 
repertuarze. .Cafe Abbazia*, S ie tc h K . Toma (R. Giera- 
sieńskl Z Orwicz, j. Rygier). „Na jasnym brzegu". 
Operetka w 2 o< słunacf TC Toma, muzyka j .  Becz 
kowskiego <M. Czaikowska, A. Ki scbman, K. Gros, 
Z. Orwicz, M. Tarłowski, M. Windheim)

Bilety od goJz 9 -5  w składzie nut G Seyfarta (u1 
AkacemLka 6) a od godz 6 wieczór przy kasie teatru 

W poniedziałek 8. bm premiera prograu XVI-go.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
Od unia 1 do niedzieli 7 marca o godz. 7 30 wie

czór: .Lwowscy paskarze", sketcl.; ,Cz .órka z muzy
ką i lamami; duet taneczny Wittich. Nowicki; Aptekarz 
w kłopotach*, eperetka: tancerka Zelska.

Nie ziela 7 marca ogoc 4 popołudniu: „Węglarze*, 
operetka; balet duet Wittich i Nowicki oraz *.elska; 
„Wesoła trójka*; .Roztrzepana Kaz;unia“, fa'sa.

Biiety wcześniej w perfumeryi Stoińskiego ul. Le
gionów 1. 1.

REPERTUAR SCENKI LIT - SATYRYCZNEJ 
„WESOŁA WYDRA" w sali przy ul. SyKstuskiej 
Ł 1S, I. p. (dawniej Kawiarnia „Splendid").

Program od rzwartku 4. marca 1920 r 
Jdzia Zielińska monologisika, Wanda Zamorska 

pieśniarki, Kużmińka i Schulzówna due* tanec/ny, 
Wota. zek w nowych kreac r-h, Dwernicki humoysia. 
*ry a Chrzanowski tancerz, bravourofi instrumentalista. 
,C ganię z nad Wołgi" s etsch nastrojowy ze śp ewami 
i taft a mi. „Dama w czarnem* ariekinadc w 1 odsłonie 
(Wajiaszek, Neusser, Dwernicki, Biernacki, Schulzówna, 
.Pan Grabski w zalotach* Łrss z francuskiego w 1 akcie 
(Zieliftska, Zamorska, Kuźmińska, Wojtaszek, Neasser, 
Dwernicki i Biernacki). K'erownik artystyczny Bole-ław 
Polański. — Początek punktualnie o godz 7-30 w eczo- 
rem. Bilety w cenie po Mk. 15. 10 i 7 wcześniej do na
bycia w ks ęgarr.i Akadem ckiej (Hotel Europejski), 
a od godz. 6-ttj wieczorem przy kasie teatru.

REPERTUAR GAL. BIURA KONCERTOWEGO 
M. Ti EkkA.

Wtorek 9 marca: pawel Kochański, skrzypek z u- 
działem kompozytora Kcrola Szymano *'Sk ego.

Czwartek 13 Marca: Klara Pfauowa, pieśniatica.
—o -

ODCÓYT Dra W Ł. KUBIKA: „O Hodowli 
owoców i warzyw w inałych ogródkacu" odpę
dzie się start den? Uniwersytetu Ludowego w 
p o n ie d z ia łe k  8  b m . o godz. 7. wiecz w sali 
Rady Robotn. Rynek 8 I p

Ponieważ dr. Kubik zajmuje się rozdawni
ctwem działek pod uprawę w najbliższem oto
czeniu miasta, przeto pożądanem jest, atiy spra
wą ta za|D eresowafy się jak  najszersze warstwy 
haszeno społeczeństwa.

RADA ROBOTNICZA PPS. odbędzie posie
dzenie w środę 10 bm. punktualnie o godz. 7 
wieczór. Na porządku dziennym sprawy bardzo 
ważne. Z uderzeniem godz. 7 rozpoczną- się o- 
brady Prezydyum.

OFICEROW IE, PODOFICEROWIE I ŹOŁ 
NIERZE żandarmerii polowej i  czasów obrony 
Lwowa (od 1 do 22 listopada 19i8). przeszłą 
zgłoszenia celem sporządzenia wspólnej odznaki 
i spisu pamiątkowego, pod adresem F. Ochowicz 
Centrala ffiwigilacyjna Dtwa Żandarmeryi woj
skowej O. G- Lwów. Do zgłoszenia dołączyć na
leży : poświadczenie ówczesnej służby (legityma- 
cya żand»riPpryi). Termin zgłoszenia do dnia 31 
marca 1920 Za kom itet: Hoszowski ppłk.

WIEC SPISKO—ORAWSKI. W  poniedsiał. o 
godz. 8 wieczorem odpędzie się w sali raiuszo 
wej wiec publi zny w sprawie Spiszą i Orawy. 
Przemawiać będzie działacz ze Spiszą ks. Ma-

ohay Ferdynand, Komitet Obrony Kresów Za
chodnich.

Z ŻYCIA ARTYSTYCZNEGO W  PRZEMYŚLU. 
Teatr polski tutejszy wystawił onegdaj II. część 
trylogii H. Sienkiewicza ,.Potop11 w inscenizacji 
J . Popławskiego Poważne braki w wystawie aż 
dziewięciu obrazów wynagradzała dobra gra po 
szczególnych aktorów oraz malownicze kostyu 
my. — Taki Janusz Radziwiłł (Bojanowski), 
książę Bogusław, (Kissorski), Oleńka (Żukotyń 
ski) toż to kreicye godne scen stołecznych. Be- 
roński jako „mały rycerz", W icka typ dyskretnej 
ciotuni Kulwiecówny oraz cały szereg ról epizo
dycznych (Wieki, Leszczyc, Przemyski, Humań- 
ski) doskonali. Z trudnych scen Kmicica i Za 
głoby wyszli obronną ręką pp Płoński i Ko
nopka.

Reżyserowi p. Rom. Bojanomkiemu należy 
się uznanie za malowniczy obraz IV. i V. 
Przedstawienie dano kilkakrotnie po cenach zni 
żonych dla młodzieży szkolnej i robotników.

W  bieżacyra miesiącu zapowiedzieli gościnne 
występy w naszern mieście: Żelazowski, Bar- 
wińscy, Okornicki, Kozłowski i i. a t o : 16 b. 
m. w „Zazdrości", Ar, ybaszewa — 23. b. m. w 
.Zakątnu1* Sudermana — i 28 b. m. „Zasadzce1* 

Prócz tego tealr polski pracuje na III. częścią 
trylogii p. t. „Hajduczek** i „Twardowski na 
Krzemionkach" Korzeniowskiego. (W).

WIOSENNY SEZON! zaczęła obecnym pro- 
graniem scenka literacko satyryczna „Wesoła 
Wydra" w sali przy ul. Sy kstu kiej. 1. 19 (da
wniej Kawiarnia Splendid) Dwie arcyzabawne 
farsy, Dtima u? CSarnem i Pan Grabski w za o- 
tacb, soiowe kreacye Zielińskiej. Zamorskiej, 
Dueiu tanecznego Wojtaszka. Dwernickiego, i 
Brawurowa wypełniają ten bogaty p'ógram, 
który bawi widzów p zez pełne dwie godziny, 
Początek przedstawień codziennie o. godz. 7/30 
wieczorem. Bilety po cenie 20, 15 i 10. Marek. 
Wcześniej nabywać można w księgarni Akade 
młckiej (Hotel Europejski.)

WYDZIAŁ CZYTELNI AKADEMICKIEJ, pra. 
gnąc uruchomić nieczynny obecnie cbór Akade
micki, wzywa dawnych członków oraz tych 
kolegów, którzy ch ą wstąpić do choru na kon 
stytuujące Zgromadzenie, które odbędzie się we 
wtorek 9 bm w sali Czytelni Akademickiej o 
godz. pól tio 7-im j v i czorem.

ROZDZIAŁ NAGRODY. Jak wiadomo Za
rząd konsumu kolejarzy w Stanisławowie zło*ył 
na ręec prezydynm tutejszej Dyrekcyi polieyi 
kwotę 10.00 s K jako remuneracyę dla tych 
funkeyonaryuszy, którzy przyczynili się do wy
krycia i ujęcia sprawców i spolnikow kradzie
ży gotówki pr/eszłe 600.000 Marek, na szkodę 
tego konstimu oraz do uzjskania napowrót 
części skradzionych pieniędzy.

Złożoną tu powyższą kwo>ę rozdzielono 
po równych częściach pomiędzy te osoby, za 
k tón ch  przyczyną śledztwo w sprawie tej kra
dzieży awii ńczone zosiało tak rychło pomyślnym 
skutkiem. Po 2000 K otrzym ali: inspektorowie 
rejonowi Seinleld, Socha i Zobolewicz, ajent 
policyny Mulik oraz żandarm wojskowy Jordan 
ze S ryja.

KONSUM POCZTOWY. Do rożnych osobli
wości ttgo konsumu musimy dorzucić je  tną. 
Do niedawna mogli pracownicy pocztowi ze 
swemi rodzinami zaopairyw-ić się w obuwie do
bre i tanie przy ulicy Grodzickich 3. Obecnie 
nie mogą Zgłaszającym s ę bowiem oświadczo
no, że konsum pocztowy m at pobrać przy ul 
Jagiellońskiej 7 skórę na wierzchy a temsamem 
wyłącz?ł pocztowców ze Związku przy ul. Gro
dzickich. Znamy kalkulacje cen w konsumie, 
lękamy się tych cen, ale nie mogąa z»opatrzyć 
s ę w obuwie przy Grodzickich 3, pytamy, kie
dy będziemy mogh zaopatrzyć sie w obuwie z 
konsumu ?

W" lutym rozdzielał konsum deputaty i z 
góry każdemu pobierającemu odliczył 10 kor. 
jakie niewłaściwie za kairiy deputat jeszcze gru
dniowy z ubiegłego roku policzył. Nie wszyscy 
przecież, którzy w lutym deputaty poberają, po
brali takowe w grudniu. Co za przyczyna roz- 
darowywania dziesięciokoronówek ?

PP „Dyrektorzy* kocrumu litografowanem 
ogłoszeni, m powiadomili, że pomimo skradzio
nych konsumowi czterech worów mąki dosta

niemy pełną racyę deputatową, a strata ponie
siona skutkiem kradz.eży, nie wpłynie na wy
miar cenjr za deputaty. Co to znaczy?

SŁOWA A CZYNY. Ostatniej niedzieli w ko* 
ściele św. Elżbiety ku. Paluch na kazaniu pio
runował na robotników, że są paskarzami, bo 
za swą pracę żądają wysokiej zapłaty. Faktem 
jest, że obecnie robotnik za dzienną pracę żąda 
50 do 70 kor. co przy szalejącej drożyżnie le
dwie wystarczy na lichy wikt. Gdy tymczasem 
księża za pogrzeb, który trwa około godziny 
żądają minimum 100 kor. i koniecznie dorożkę. 
Zeszłego miesiąca gdy biedak pewien w Żyda- 
c/ov ie nie mógł dostarczyć tamtejszemu księdzu 
dorożki, nie udał się on na pogizeh, który od
był się bez jego udziału. O te?w postępowaniu 
księży wiedzą robotnicy i obecni na tym kaza
niu ks. Pa ucba byli bardzo zgorszeni wycie
czkami tego kaznodziei przeciw robotnikom.

Z ZADWÓRZA. Na stacyi tutejszej sprzedaje 
się bilety kolejowe dopiero wtedy, goy juz po
ciąg zajeżdża na stacyę Naturalnie nie wszyscy 
czekający god inant na otwarcie okienka po
dróżni mogą zaopatrzyć się w bilet i bez nie^o 
muszą wsiadać do pociągu, * to znów ma tea 
rezultat, że muszą płacić podwójną należytość 
za jazdę albo narazić się na wyrzucenie z wa
gonu przez konduktora. Moźeby dyrekeya kole
jowa pouczyła swego funkeyonaryusza w Zad- 
wórzu jak  i kiedy sprzedawać bilety.

W AIN E ZGROMADZENIE SPÓŁKI „BUDU- 
LEC“. W ub. soboię odbyło się*walne zgroma
dzenie spółki wytwórczo budowlanej „Budulec11 
Rozwój spółki przedstawia się doskonałe tak, 
że spółka ta wraz i  kilkoma pokrewnemi uczyni 
fuzyę w wielkie towarzystwo wytwórczo buao- 
wlaue.

Rada nadzorcza przeznaczyła z zysków 3 tys. 
koron na Bursę im. Dckerta, zaś 3 tys. kor, na 
rzecz inwalidów Lwowa. Dorady nadzorczejwy- 
hrawo : pp. Teotl. Bałrbana, Wacłewa Chowańca, 
inż. Neumana, dr. Niedusz, ńskiego, dr. Rucke- 
ra, rejenta Sokala, dr. Steslowicza, dyr 
Turskiego, dr. Wekslera i inż. Zacharjtwdcza. 
Przy dalszym swym obecnym rozwoju „Budu
lec" stanie się p erwszoizędną firmą, a tera sa
mem odegra znaczną roię przy odbudowie 
kraju.

NA FUNDUSZ plebiscytowy ogłoszony przez 
nas we wczorajszym numerze — pospieszyli ze 
składkami pierwsi inwalidzi wojenai (oddziała- 
kadeinii ki), zamieszkali w szkole inwalidów 
SYojsk Polskich we Lwowie, ul. Kurkowa 14.

Olo ich nazwiska; Fróhlich Robert 15 rak, 
Galler Zygmunt 14 mk, Kuros Tomasz 12{ mk. 
10 h, Odo Jul.usz 5 mk. Slesiko Eranciszek b 
mk. 50 f., H..rnas Piotr 5 mk., Rybka Jan 5 
mk., Bobowski Jan  5 mk., Sawa Karol 6 mk., 
Dąbrowski Karol 1 mk. 10 f  Razem 73 mk.

Dalsao datki na powyższy cei przyjmuje aduii- 
nL trący a ^Dziennika Ludowego" we Lwowie, ulica 
Sykstuska 1. 21, II. p.

Z» rnhrflto lę redakeya olŁ ndpow.a.la.

Specjalista chorób weacrjccaych, rkórnych i u aetyki

Ł r. Hee:r¥k Rosmarin
ord. od 8 - 10, 12—1 i 3—<5. Lwów, Kopernika 13.

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n l c z n y

FRANCISZEK GLfiSGALL
braow, ul. Sykstuska 2-

112 -64

Snecyalista chorób wenerycznycn, skóry i moczowych

Dr. WILHELM IAUTERSTEIN
b. elrw kliniki w Berlinie, b. sekund«ryusz szpi* powsi 
ord. 11—1 */j3—5 Lwów, SykstusKc. 37 (róg Słowackiego;

KBHE
Prosimy o ryehie odnowienie pre

numeraty eeiem uniknięcia przerwy w
f ł a l c 7 P . i  nP7.f>snłni> rlsip.r.niun
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Wszechpolski, dzlniscz przfcii ląśŁzm a&Jskan yus
Bohelowezyft, I\i =Z-R.=oroiee SiRors&i oskarżony o zbrodnię dziBroięeiokrotnego sprzeniewierzenia, nadużycia władzy 

urzędowej oraz zbrodnię oszustwa. —  Biatnicy ,.narodowi“ kupują kradzione rzeczy.

Praff* dTiefl .m p ra c iy .
W odpowiedzi na oszczerstwo „CSieRu 

rQowego“.
We wczorajszym numerze „Wieku nowego" 

znajduje się następująca notatka I
Uczciwość dziennikarska. W sprawozdaniu z 

procesu Alfreda Sikorskiego przed sądem woj
skowym podaje „Dziennik Ludowy" pod tytu« 
likiem : „Patryotyczni blałnicy“, jakoby z usług 
oskarżonego korzystały między innemi oficyny 
„Wieku Nowego". P. sprawozdawca popełnia tu 
świadome kłamstwo{?) potrzebne mu dla celów 
konkurencyjno dziennikarskich, opierając swój 
zarzut prawdopodobnie na fakcie, że drukarnia 
„Prasa" zakupiła raz — zresztą w drodze zu
pełnie legalnej(?) —  od Sikorskiego beczkę far
by o wadze 197 kg. za cenę 1773 kor. Przemil
cza natomiast ze zrozumiałą zupełnie dyskrecyą 
o tem iż papier rotacyjny kupiony przez p. Ma- 
ryę Goldmacową w ilości 1945 kg. za cenę 11816 
kor przeznaczony był na druk „nieskazitelnego" 
„Dziennika ludcrwego", ttoczonego właśnie w o 
ticynach drukarni Goldmana. Transakcya wcale 
poważna, mimo to jednak nie poważylibyśmy 
się jeszcze z tego tytułu czyn.ć „Dz ennikowi" 
lekkomyślnego a niegodziwego zarzutu „klatni 
ctwa".

—o—
Tak brzmi notatka „Wieku*. W odpowiedzi 

z upoważnienia wydawnictwa „Dziennika Lu
dowego" oświadczamy, że nigdy od Maryi Gcld 
ma nowej, ani od nikogo o podobnym nazwisku 
papieru rotacyjnego nie kupowaliśmy. Insynua- 
cyę „Wieku nowego" odpieramy jako pospolite 
oszczerstwo, którego autor zasługuje na miar.o

pospolitej kanalii, jakie niestety z powodzeniem 
jeszcze zaśmiecają dziennikarstwo polskie.

Równocześnie zapowiadamy, żc o ile redak- 
cya „Wieku" nie odwoła tego oszczerstwa w 
najbliższym numerze sprawę oddamy sądowi.

„rOafo^owi14 blatniey.
Rozprawa przeciw Sikorskiemu ujawniła no- 

wy typ „narodowego" blalnictwa, przed któremi 
„Wiek Nowy" nie potrafi się obronić przez pró
bę znalezienia kolegów po fachu, ani zbyt da
lekiego oddzielenia drukarni „Prasa" od wyda
wnictwa „Wieku".

Ale ani akt oskarżenia ani rozprawa nie u- 
jawniła dotychczas należycie stosunku „Słowa 
polskiego" czy jego drukarni do Sikorskiego 
Oprócz bowiem „odstąpionego" przez Sikorskie 
go oiowiu drukarni „Słowa polskiego" ta „na 
rodowa" instytucya korzystała z jego usług w 
daleko szerszym zakresie.

Aby sprawa n e poszła w zapomnienie na 
tem' miejscu stwierdzamy na podstawie niczbi 
tych, każdej chwili będących do dvspczycyi 
odnośnych ro?s1z dowodów

Okarżuiiy S ikorsk i w ssysteneyi dra Sza» 
roty przy pomocy ż a n d sm a  zarekwirował 
30 kilka ról udespelna wagon), papieru rotacyj- 
nrge w drukarni Goldmana, który byl wlasuośi ią 
osławionej „Lemberger Zedung" i służył na po 
krycie pretensja’ tej diukarni do owego wydaw
nictwa. Papier ten zarekwirował Sikorski, a 
kierownik drukarni „Słow a Polskiego" p. Doh- 
nal k osobiście go odebrał i przewiózł do swo 
jej drukarni.

, , P o c S  ł u n ą <(
powieść Artura CroiRowskiego.

Epoka, oplywuiąca rzekami krwi, organa o- 
ptaran. tragedyi pasujących się nu śrńterć i ży
cie mT-tonuwych wojsk, szumiąca potężnym ru
chem uwolnionych narodów oraz masy ludowej 
przedstawi się kiedyś oku i wyobraźni twórcy 
jako imponujący skarbiec treści który tworzyć 
będzie podłoże gen,ialnvdtt 1 momunentatoych, być 
m m , arcydżiei.

Pokolenia przyszłe zajmą się syntezą.
W spóczes iy patrzy, odczuwa p n e y r a , no- 

«uje i wnioskuje w ułamkach zaledwie Olbrzymiej 
catłcóci.

Blizkoać giganty cznego teatru rozgrywają
cych się zdarzeń i zjawisk nie dozwoli mu’ wzjąć 
więoei, jak cząstkę tego świata albo też rozpiąć 
Iło z jego kolorytem, rozświetlić je żagwią współ
czesnych przeżyć ognistych — i w ten sposób 
■w^dęswo wyjść z zadań, narzucających się jvż 
4mś jego artystycznej twórczości.

Uczynił tak autor nowej pow;eśca, którą nie
bawem poznają czytelnicy na łamach naszego 
pisma, RGiU? Cwjkoi-rski.

ńoa bijącą od areny zapasów osta
tecznych m  polach Szampanii, wśród1 niepokoju, 
trwóg, bólu i spodziewać narodu polskiego, wy
rywającego się z pod bnnalnej rzeczywistości cię
żaru buta niemfDckiego — rozgrywa się akcya 
ryją, myślą i  czują postacie powieści Cwęko- 
wskiego.

PoDlask ostatniego stadyutn wojny na życie 
społeczności polskiej, która w okresie traktatu 
brzeskiego zapadła częściowo w depre- 
fyę, częściowo zaś zwracała wzrok swój 
mim > wszystko z wiarą na pola walk św'&- 
ta sprzymierzonego przeciw potworow1 mi’jitary- 
zmu Niemiec — cała atmosfera tej epoki; stan u- 
mysłów i serc — uchwycone zostały przez au
tora zaiste z tem pam entem  i zmysłem spostrze
gawczym niepospolitym. Widzimy oto, czujemy, 
przeżywamy znów iien stan skupionej w sob e, 
nieugięte* zaciekłej mocy, która kryła się wó
wczas w Każdej ruespodlomj piersi polskiej .ka
zała szarej gromadzie przebijać się nocą przez 
granicę, rwać oburzoną, gorącą dłonią powróz

którym germanizm Usiłował przykuć harde or
lęta <30 swegc skrzypiącego już mocno rydwanu. 
— Moce te drgają silnie w piersi Łyżwtckjógo 
dezertera z amid austrraclcej, symbolizującego 
niejako wszystkich ówczesnych Polaków zolnerzy 
rozpadającej się Aush-ytL. Tęsknota, pęd ku wol
ności, rosnące wciąż poczucie mocy własnej Ł 
pogarda nienawistna ku brutalnej przemocy fi
zycznej kraszą te dni pamiętne schyłku niewoli.

Wypadki dziejowe, jak tradedya Huszt - Mar- 
maros-Sziget odbijają się w powieści tylko e- 
chowo. Postać Piłsudskiego widnieje w oddali 
w nimbie w-ęznia magdeburskiiegio.

Oto tło, na ktorem rozsnuł autor wątek po- 
wueści. W  losach je j bohaterki, Reni Łyżwfckiej, 
mamy ciekawy problem psychologiczny, ujęty 
przez autora śmiało i szczerze, bez jakichkolwiek 
kłamstewek kanw e ncy on a lny cn. Kobieta ta, am
bitna, żądna życia i wszelkich pn-aw jego i ra
dości, jest typem indywidualnym, żywym i inte
resującym. Psychologiem?j prawdzie autor nfeu- 
chybia nigdzifc, daje je j tyle wiernoścs, że czytel
nik czuje, iż idzie w zakamarki duszy z człowie
kiem, który te tajnie zna, patrzy w nie bystro
1 ocenia... Ooenia z dużą dozą pesymizmu.

Kiedy szuka syntezy życia człowieczego, ja
wi mu się ona jako powtarzająca się gra: wma
wianie w siebie niebosiężnych lotów, pożądanie 
nieskończoność;, a jednak zapatrzern się serc 
w siebie — szukanie zakątku pogody dla egoi
stycznych celów własnej radości i spokoju'. Wv 

Jćzl rn,a’ość ludzką zawsze ’i wszędzie, kłam wo
bec siebie samego, przy wywieszaniu sztanda
rów wyniosłego frazesu...

Sięgając głębi, przykuwa silnia myślącego 
czytelnika. Zwłaszcza, ze dłonie jego, sU swo-> 
ich młodych i świeżych świadome, blora życia 
1 ludzj, czy w chwili jędrnego czynu lub mocar
nego zamierzenia czy też w .chwili refleksja, ma
łości i depresyi, umiejętnym chwytem szczerego 
artysty, który w promieniach pięknego rozwo
ju twórczego niejeden jeszcze zapewne równie 
żywy I war tościowy kwiat wypiaStuje na swej 
niwie.

Tfcnże p. Dohnalik zabierał papier rofscjijng 
automobilem z drukarni wojskowej przy ul. 
Sapiehy, zarządzanej tak .wzorowo" przez Si
korskiego.

Wiemy też o podobnych rekw!zycyach w 
drukarniach ruskich.

Ponieważ pozycye te nie są objęte aktem 
oskarżenia, a nie jest też wyjaśnionem na jakiej 
podstawie „Słowo polskie" otrzymywało papier 
rekwirowany, czy też będacv własnością dru
karni wojskowej, ez j i gdzie roplytrai;; ztUi 
pieniądze, dlatego te nie ulegające żadnej wąt
pliwości 1'akia podajemy do publicznej wiado- 
rnośoi władz, gdyż mamy wrrażenie, że kradzież 
majątku państwowego pod sympatycznem we» 
nwan;em „natodowem“ od6ywsła się na zna
cznie większą skalę, aniżeli to zdołały ustalić 
dotychczasowe docnodzenia sądowe.

Dowodami w tych sprawach gotowiśmy każ
dej chwili służyć.

ROZPRAWA PRZEDPOŁUDNIOWA:
Przewodniczący rozpoczynając wczorajszą 

rozprawę zapytał “oskarżonego, co ma na swoją 
obronę w sprawie magazynu papieru, od którego

KLUCZ PRZECHOWYWAŁ OSKARŻONY STA
RANNIE NIE DOPUSZCZAJĄC INNYCH ROBOT

NIKOWI DO WGLĄDNIĘCIA TAMŻE?
Oskarżony zeznaje, że nie miał wcale zamiaru: 

ptapier* ten ukryć w celu późniejszej sprzedaż; -.
N|a zapylanie prokura;ora oupow lada oskarżo

ny, że książka, w której zapisań- były zapasy 
papieru została oddana komis/i kontrolującej i 
że dc magazynu miał dostęp szereg pracujących

W  sp ra w ie  <

ZABRANIk MEBLI Z KANCEL ARYI DRUKARNI
oświadcza oskarżony, że zabrał te meble, bo 
wówcza. zmienił m*asz3tanie,

SPROWADZAJĄC SIĘ DO WILLI (!)
do umeblowiama Której ptorrzębowa1 (!) własne 
szeregu nitWi. Nie mfął zarntaru zabrać te rze'- 
czy d?la siebie, na dowód czego poda e, że m  
iz»eczy te wysśawiił rewers w oDecrtości św(aakó".v1 
p, Ruoaka i Przyślewlcza.

Na zapytanie przewodniczącego, komu oddał 
ten rewers, odpowiada oskarżony, że

REWERS TEN PRZECHOWYWAŁ U SIEBIE (!)
Rzeczy te nie były własnością wlaścibiel; dra 

karni, lecz były wypożyczone u pewnego aandla- 
rza, który pył u oskarżonego Kilkakrotnie, pro
sząc o wydanie mu tych rzeczy, które

•OSKARŻONY ZABRAŁ NASTĘPNIE DO SWO
JEGO MIESZKANIA

w sposób zupełnie otwarty, gdyż nie dopatrywał 
się w tein żadnej zbrodtu. v

P f zew . do osKurzonegc: W  tym, wypadku 
rządził się pan jak szara gęś1

O s k a r ż o n y :  oddając biurko amerykańsko 
Czyte ni T. S. L. im. Boreiowskego, oświadczyłem 
sekrełaizowi Czytelni obywatelowi (wszechpcla
kowi) Władysławowi Dąbrowskiemu, że jest ono 
własnością drukarni.

Go do kartonu, na którym sporządzał le- 
gitymacye, dla grupy gospodarczej lwowskiej dy- 
nekcyi kolejowej, oświadcza oskarżony, że z koń- 
*em listopada 1918 roku drukował kilkakrotni 
wspwmmns Iegitymacye na zlecenie komendy.

Legitymaęye

DLA NAR. ZW. ROBOTN. WYD^iJKOWAł BEZ 
ZEZWOLENIA SW EJ PRZEŁOŻONEJ WŁADZY 
w tum przekonaniu, że N. Z. R. zapłaci za tę 
robo tę (?) Za drukowai _e zapla :ił (?) maszyinśc*e 
drukiarskieiru Bai^tohowskiemu (obecnie nieżyją
cemu!).
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Podręcznik do nauki języka Irancuslńego i 
ćwiczem. łarfńdkiie dla Polskiego Tow. Pedago
gicznego ^ydnikował os roLkaz(?) naczelnej ko
mend; ,  ‘

P irzew . odCŁ/tuje pro tok 61 ze śledztwa w 
Wj sprawie, w którym oskarżany zeznał, źe le
gi ymacye dla gropj g -spodarczej zrobił

BE2 ZEZWOLENIA NACZELNEJ KOMENDY 
a dla N. Z. R. uczynił to nówniez na swoją

i

Pjraew dk> osk.: jeżeli pieniądze drukarń; i 
swoje wliasne j-rzechowywai pan w jeonym pu- 
.aresae, to mus^ę panu powiedz-fsa, że

BYŁA TO JEDNA WIELKn GOSPODARKA FA- 
MILUNA!

Na iem rakończyio cię przesłuchiwani: os
karżonego co do zhiodni sprzeniewierzenia » nad
użycia wtedży urzędowej, a przystąpiono do dru
giej części akta oskarż mija, to jest do przasłu- 
ctifluid uzkjrżonegio j

Papier* ten sprowadzał na swój rachcnek.
CHCĄC ZAROBIĆ COS NA ODSPRZEDAŻY,
bo każdy, kio tylko tndał możność pr^prowauzanLa 
takich transakcyi (paskarsk-ch!) czynił to, tembar 
dziej on, który pobierał bardzo marę wynagro- 
cLenie wojskowe.

Na vem przewodniczący odroczył rozprawę 
do wieczora, zapowiadając pr*ddłuchanie świad
ków.

ROZPRAWA POPOŁUDNIOWA:
Przesłuchaniem św h jftnne.óSr-a, kierownika 

drukarni Szyjkowskiego, rozpt czcło się wczoraj 
popołudniu postępowanie dowodowe rozprawy.

Świadek zeznaje, te oskaiżonego poznał ja to  
14-ktniego ch io ica  w drukarni Milera. Następ
nie spotkał go przed 3 laty w biurze kart spo
życia, gdzie osk. był kierownikiem katastru.

Wówczas przez rok stykał się z tum jednak 
szcztgólmejszych oznak, któreby wskazywały na 
jego stan anormalny nie zauważył. Potem stykał 
s ę  z nim, kicay osk. był już kierownikiem dru
karni wojskowej. W miesiącach styczniu i kwiet
niu zwracał się oskarżony do świadka, jako 
ki srownika d.uk. Szyjkowskiego z prośbą o wy
drukowanie obwieszczeń, gdyż drukarnia woj
skowa ruskich czcionek nie p siadała.

Tak więc te dwie drukarnie weszły ze sobą 
w kontakt Prace owe zostały uskuteczniane, a 
Sikorski rachunek wyrównał, biorąc pokwito* 
wanie. Pierwszy rachunek opiewał na otołe 
16u0 kor., a dwa drug e, trzem na blisko 1009 
kor. 1 Papieru na drukowanie tych Obwieszczeń 
dostarczał sam Sikorski.

Dalej przedstawia świadek historyę transak- 
ci papierowych^ jakicn dokonywał z Sikorskim.

Sw. żalił się często wobec o.karzonegc na 
brak papieru i trudność nabyci* tegoż. A kiedy 
osk. s  Morski oświadczył mu, że może wystarać 
sif o papier dla niego u Jagera, św. chętnie 
przyjął lę oiertę i w istocie oskarżony dostar
czył mu papieru pierwszy raz za sumę 607 kar. 
70 h. za pokwitowań iem. Sikorski dostarczał mu 
potem bardzo często różnego g&tunku papieru, 
a rachunki wyrównywano obopólnie...

Przewodniczący maj. dr. Giziński, zadaje py
tanie, czy św. wiedział, Ze olrzymuje od Sikor
skiego papier woj-kowy, rzy też prosił jedynie 
oskarżonego o poś ednictwo między nitn a Ja» 
gerem, gdyż zeznania jego są sprzeczne z zezna
niami oskarżonego

Świadek jednak me umie na to dać jasnej 
odpowiedzi.

Następuje konfrontacja oskarżonego zt świad
kiem.

Przewodniczący pyta oskarżonego jak  pwgo- 
dzić jego zeznania z zeznaniami św. Holinheise- 
ra. O-k. jednak zali s y na dóI głowy, przez co 
nie jest w stanie zebrać myśli i odpowiadać.

Przesłuchanie dalszych świadków wyznaczo 
no na dzisiaj.

Z ko®. dla rozdziału towar tekstylnych
Pod przewodnictwem Wiceprei, towr. Obirka 

odbyło się wczoraj posiedzenie Komitetu dla 
rozdziału płótna, zakupionego w „Puzappie4 
Wedle podanych tu informacy5 sprzedano do
tychczas z ilości uzyskanej, w sklepie miejskim, 
około 30 lys. metrów bia ego płótna. Po ode
braniu tej przesyłki skonstatowano w każdym 
zwoju brak do 3 met. płótna, co czyni ubytek 
parę tys ęcy metrów na szkodę finansową mia
sta i publiczności. Winę tu ponosi osławiony 
„Puzapp". Po długiej ayskusyi, w której zabie
rali głos liczni przedstawiciele różnych zrzeszeń 
obywatelskich, przyjęto za zasadę, że małe ilo
ści, jakie jeszcze zostały z tych zapasów, m ig* 
być przyznane dla organizacyi zawodowych. 
Ilość tę znikomą rozdzielą te związki między 
najbiedniejszych członków, obarczonych liczną 
rodziną.

ChCĄC N Z R ZROBIĆ 2  LF.GITVMACYI TYCH 
PREZENT.

Przew, do oskarżonego: rządził się pan, jak 
szłachcit, lrtóry prreputał w Paryżu 2 miltony, 
h w domu zarządcy skradł mu 4 milŁny. -

JEŻELI TAK BĘDZIEMY RZĄDZIĆ W  POLSCE, 
TO NIE WIEM, CZY Da l EKO ZAJDZIEMY!
Wldzj pan: pan uicSal wszędzie ludziom Iść na 
rękę, die starając się o zezwołhfię swej władzy. 
Tak się "zecz przedstawia z pc iręczn&ieir do 
nauki języka francuskiego dla Pol. Tow. Ped.' 
Por. Gar biel udzie W panu zezwolenia na druk 
podręczni!® w listopadzie, a pan 'rukowar ow 
nodręcznC. dopiero W fiy zzrtifi i iutym,

WÓWCZAS KIEDY 1 EN PAN uaRBIEL NIE BYŁ
p a ń s k im  p r z e ł o ż o n y m .

Kładzie pan znowu głowę pod ewangelie — 
nie wiem dia cz>agq 1 dla kogo?

O sk .: Do wystawienia rachunku dla grupy 
gospodtai i jćlta Pol. Tow. . "dagogicznego za 
druk podręczników upowiazsutesn P Przysiewtoza; 
dla N 2. R.

CHCIAŁEM SaM  RACHUNEK WYGOTOWAĆ
-wiedząc, że tak p Rapak jak i p. przyslewfca 
nie naeli woinago czasu. Podczas szKontrum za
płacił osKarzony za dk-uk legitymacyi dia N. Z. R.

Na zapytanie prokuratora, dlaczego kamen- 
diantowi kwatermistrzofto/a kpi L)o Drzai.skv.tnu, 
me powedz&I, że fPytortuje to bo ty prywata* dla 
P. T P„ oświadczył oskarżony, że odpowiadał 
tylko na pytania (!) kapitana Dobrzańskiego, n̂ e 
informując go przy tom o stanie faktycznym dru
karni.

Na dalsze pytanie pro! uratorn, w jakim celu 
liiodzu dc swojej przeożonej władzy — odpo- 
m aaa oskarżony, źe odnosił się do swojej 
władzy i ^

*
TYLKO PO Z Al ICZK! I \PRCBATĘ ZAKUPWA 

TOWARU.
P r o k u r a t o r  i p r z e  w o d n ic a  ą c y :  Wu 

<T7-i pon jeżeu chodziło o zaliczki i aprobatę 
źakupma, to odnosił się pan do swojej władzy 
przetozcoe,, a

JE żE L i PAN M.4 TERYAŁY DRUKARSKIE, BĘ
DĄCE WŁASNOŚCIĄ PAŃSTWA SPRZEDAWAŁ 

N.E ZNAL PAN WÓWCZAS NIKOGO!
Na zapytanie praew. dlaczego oskarżony bę

dąc kBkaknośnie w c%g»i dnia u kol Dobrzan- 
Sltiego, nie zawtadbrnil gc o [przedi^ębranych przez 
się tnansakcyach — odpowiada oskarżon- ze

DZISIAJ TEGO NIE M O Z F  OKREŚLIĆ (?!)

pr-zew do osk gospodśurka Danska w  dru
kami była tego rodzaju, że

PAN SPRZEDAWA! PAPIERY I MATEPVAŁY 
DRUKARSKIF Z NIEKORZYŚCIĄ DLA ZAKLn- 
DII V/IDZĄC W TUM JEDYNIE SW ÓJ WŁA

SNY INTERES.
Na zaoytamfi przew. gdzie przecjowrwal r ie -  

niądze, oświadczL oskarżony ze

U SIEBIE W, DOMU, RAZEM ZE SW LJEM l
p i e n i ą d z m i

W SPRAWIE ZARZUCONEJ MU ZBkODNI O- 
SZUSTWA.

F r z e w  W  (aktach znajduje się rachunek p. 
A. Ronwniszyiia na dowód otiżymaiiej kwoty za 
dostarczony papier przez świadka R. ora? dru
gi rachunek fałszywy na sumę 14.352 kor. Mo
że nam oskarżony wyjaśni tę -sprawę?

O s k a r ż o n y  twierdz,*, że paptor ter t. j. 
1560 Kg. za Kwotę 144352 ko** dostarczył nw 
ten sasr u r z ę d n ik  z a m b a s a d y  p o l s k i e j  
w e  W i t a n i u ,  kt&/ dostarczył tnu przedieni 
farbę. Nazwiska jego równiki nte wvdat z tych 
samych powoaów któr* pocał pop: zodinio.

Chcąc papier ten sprzedać driśkami Wojsko- 
wtej musiałem mieć na kwotę 14 352 kos. raci.uiiek 
Sorzeoiający rru ten pipi-er z tych samych powo
dów muŚŁii zachować swoje incognito, dllatogo 
Udałem się do świadka R. z prośbą, czy rók niógł- 
Dy mfi wystawić na kwotę tę rachuncl, na co 
odpowisdział mi świadek^ że da ir# późniei od
powiedz.

Wzięty w krzyżowy ogień pytań piokura* 
tona i przewodniczącego oskarżony gmatwa się 
W zeznaniach, twierdząc, że świladek R. powiedział! 
mu, że i K’adźa się na podpisanie togo rachunku, 
to znów, żp mltal wraoenie iż świadek R zezwoli 
mu na. wy stawieńiie w jego imienu pożądanego 
przez tdę rachunku , ,

P r  z e w. odczytuje Zeznania oskai ̂ anego, zto- 
iione w śtodlztwie, w którycn powiedział: stanow
czo twierdzę, że u śwfladka R. njte raz, ale dwa 
rlazy kupowałem, oraz późniejsze zeznania os
ka: tonego, że zeznanie sw. R zgadza się z praw
dą, to izrfaczy, że świadek nie •'yystawfeł rar 
Ąhunlą-1 i  Ihie był obectiym pa-zy j-egu wystawieniu.

Na zapytanie przew. oświadcLa oskarżony, 
że u iw  R. -r-akupiii -lyiko raz papasr że kwit 
wystawił mu ów urzędnik z umbasądy, fałszując 
podpis św. R.

PrtawŁą jest ież, ze św. R. mówił oskarżony,
że

JE S T  TO' JEC-0 PRYWATNY INTERES 
a w kilka diii powiedział (świadkowi, że papier 
ten cłice z km-zyścią dla dmlcarni wojskowej od
stąpić.

Nie ( '•zypusacł^tem, że nastąpi to, co  na
stąpiło. ,

P r  z e  w : nie widzę, ażeby w transatocyii, 
pi zepi.ywedżonej przez pana wynikata korzyść dia 
ska.DU Państwa. Wierze że gdyby był pan prze- 
widziia: następstwa swojego czynu, byiby pan nto 
przeprowadzał tego rodzaju transakcyi, jak z 
Szyjkowskim, itd.

Wołałbym, żeby tego „ p u n a  z p p s e  I s t w a "  
nazwisłto zdradzie, aniżeli-

RZUCAĆ CIEŃ PODEJRZENIA I PLUĆ Nk CAŁY 
SKŁAD POSELSTWA POLSKIEGO W E W IE

DNIU.
Pan zasłania się „ s ło w e m  h o n o r u "  (?) 

lecz senat nie ma powodu wierzyć temu.
Tu nateżaioby wskazać tego pana, który czy

nił świetne interesie, ja to  urzędnik poselstwa pol
skiego, sprzedając papier wspomniany drukarni 
wojskowej.

Na zapytanie prokuratora ile zarob»ł na tej 
transakcy: oaoowiada oskarżony, że

NA TYM INTERESIE NIE ZAROBIŁ ANI CEN
TA (?!!).
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S 0M § § » codziennie o g o d z in ie  — f i a r i e n z e  fislontyit,  z teatru O ly m p ia  w P a ry ż u . — Doli B rcs ,  ekscentrycy. —
T h e  Tujo F i s h e r s  -  b u s l a  E o ira lsk r*  —  P o  ś l u b i e ,  fa rs ? . —  Dina K e n i g  —  Bela fó la i<n otPs(;E  —  T f t t  T a f t s  
W niedzielę i święta l pizićsiawienia o godz. 4-e| i 7-3C wieczór. —  Bilety wcześnej ao nabycia w składzie papieru S. Gabryela, ul. Legionów 5

J i y n u n ik m y .

WSCHODNIO-GAL. SEKRETARY AT POLIT. 
P. P. S. WE LW OW IE, funkcyonuje stale w 

-ToKala Raóy robotn. Rynek 8, I. p. w godzinach 
Ijrz>*ópwł u dniowych, dla towarzyszy lwowskich 
od g 5- tej do 7 mej wieczór.

List-, z pro.wincyi adr> so *’ać należy : Bro- i'
niski w Skalak, Lwów, Sykstuska 21 Redakcya I 
„Dzień mika Ludowego. j

ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW PIEKARZY i mły- 
**rr.y i przemysłu spożywczego zaprasza się na 
prowadzenie, które odbędzie się dnia 7. marca 
3H>20 o godz. 4 popołudniu w sali piekarzy Ry
sek I. 29, 1. p. ZARZĄD.

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE Ko
ła misiooowego Związku zawodowego pracowni
ków koleiowych odbędzie się w poniedziałek 
f e r i i  15. marca 1920 r. w Sali Sokoła II. przy 
i l .  Kętrzyńskiego i. 72. 230—3

Peer.ątek Zgromadzenia o godz. 5. wieczorem.
CENTRALNY ZWIĄZEK KOLEJOW YCH E- 

MF.RYTOW inwalidów, wdów i sierót zaprasza 
•złeakow na Zwyczajne Walne Zgromauzenie, 
które odbędzie się w niedzielę dnia 14. marca 
1920 o godz. 3  ci ej popoł. w lokalu towarzystwa 
jrrzy u). Krasickich 5, I. p. Wstęp za okazaniem 
legriKmacyi Towarzystwa. ZARZĄD.

BACZNOŚĆ KRAWCY i KRAWCZYNIE! 
© dirajdc Lwów z powodu akcyi o 8 godzinny 
dzici pracy.

Uprasza się Organy i pisma partyjne o  prze* 
órtik tego komunikatu.

POSIEDZENIE KOMISYI ZAWODOWEJ, 
•dhędzie się w poniedziałek dnia 8 marca 1920 
• z. O oO wieczór w sali Rady Rob. Rynek 8.

Ooecność wszystkich konieczaa.

f G U Ł & S Z Z K ł A . V

J a L m sztuczne b ate i zło- 
L ę * * J  fe, mostki korony, 
zęby bez podniebienia, na- 
prawki w jedr.ym dniu usku
tecznia Zakład dentystyczny 
tuar.y ul. Kochanowskiego  
47 1 6 . II. p. 3 5 - 5

Dziewczynka S n
3 mies. Ucząca dla braku 
środków  do wychowania jesl 
do oostgpieira, wiadomość 
u ma. ki Anny W ołoszyn, ui. 
Piastów 1. 3 . ’

ż|utiłtm
•piopaiąca n a: Pat..nek Jan, 
ur. lłS 5  — dnia W . lutego 
1920 r,, którą niniejszem  
uniewiżniam.

n « < ( k . j  obznaiomioua do- 
U O U U d J kłasn.e z ekspe- 
dycyą gazet, z długoletnią 
praktyką poszukuje z a ję Ja . 
Zgłoszenia dla ,M P .“ do 
adrmnistracyi „Dr ennska Lu
dowego*.

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
SkM UaBłlrefitflLi 1  leczy »  p e o v e ł I I m t a ,  c i r .  
y « x » * 0 J t a : ,  r e l i o a .  \  u ł o w a .  1 i l .
Wstomykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed- 
pahjtłBiem, 8 7 ?—26

jf* 5 ?  S ?  jT  # Kauczukowe i meiaiojre wy* 
J r  konuje po najtańszych cenach

Maks Glasarman

z z s  K Ł A J 3

D r a  ffinteniegs ^Humanfesda
Charon** efeery, własów. Kosmety
ka lekarska. Choroby wonc.-yczr n *
RCntgen. Lam py k w arcow e. D »rson- 
wallzacya. Ei.do~kopta. D iaterm ia.

Lwfin. t a e n f m Tanikisi 1 (ę | I  Sotgla N e  j i

TEATR STYLOW Y

lacywgl [gE^ntewKl
p o lecon y  najbardziej udoskonaloną

m i U l  m J1K“
DZIENNA PRODUKCJA DO 8 0 0  SZTUK.
jak  równie i  wezelkie inne maszyny i formy do 
wyrobu cegieł, pustaków, rur kanałowych, sącz
ków do drenowania, slupów parkanowych i t. d.

Fabryka maszyn B R A C I  HOFFMANN  
w  Łouzi, ul. Kilińskiego 154. 730

Na żądanie wysyła się katalog Nr 32 bezpłatnie.

M A G A Z Y N  O B U W I A
poleca trwałe oraz eleganckie, obuwie wszel
kiego rodzaju po cenach przystępnych 

W  l a  t l y  s l a ,  -w l i i p i n s k i  
ul S zajn o ch y  I. 2 . —  (ró g  K opernika).

BEfcTYSTB

Dr. Jsfcftb OwiisM
jirscawmlp tieafyg&.-tecbuicziis.,. Ha k  ;a 21

uporczicpc cdeisftt i zgrubiałe naskórki usu®a 
radykalnie bzz najmniejasgo balu

mmm u u i i  11 iiu iu
Cena flaszki z pędzelkiem O  £ e o j c *.

Skład i wyrób;

ras 11 miita w, puc msemu

W y r Ó D  k r a j o w y

Tutki i bibułki cygaretowe
n a j p r z e d n i e j s z e j  p r z e d w o j e n n e j  

j a k o ś c i  1 3 4 - 2 2

ilijjiin
l i w ć r w ,  J t a g l e n o z t a i c C a ,  7 .  

poszukuje montera do instalacyi elektrycznych 
oraz chłopaka biu owego. —  —  Zgłoszenia

cd 9 tej dc 13-tej.

HJfflBBS«!aBH BBl3dBB»ii»M H al»M *Bn»ffl* M e r a  ^

d e n ty r ty c 2.n o - te c h n ic z n y  "

:  Z y p m t a  PekelnaDBa1
wykonuje wszelkie roboty weaług *  

najnowszych systemów a

Lwów, Kazim ierzow ska 17, pasał. £
iBBBsnBssagffBBaisasfcaasiftM BBSBansBB' &

ś p i e s z c i e

do k iau ca dani.kiego Józef  
FLIK.4, wykonuje tanio, szy  
kownie, kostyumy, płatzezi 
sukniz ul. blacharska 1. 20.

is u s s a o c rr .
ftimtttfa •*

proszek do prttnia, łnffy farbka do MftH4ity9 nraszek do mycia rąk 1 naczynia,
jrtkołrł t> czjsẑ /.pniA mptall mi najlepszymi światowymi wyrobami.

Zelówki, obcasy g 
niowe Ai; 

gielstie, H olenderskie, 7 i ł  
kład nabijania skórek u 
Jagiellońska 16

i f l l f t l l i p  złoto> frebro
s v u F * i JC ; brylanty i sztucr. 
ne zęby. N. Wander, G ró 
decka 16. (obok Bema).

Bliiujch Informacji udilel*

i U d l S s i R l i l  fabryka a r f y f B ł ó s

wo Lwawie, ul. Zielona 53.

F-IL1E: w  K ra k o w ie : E. K?ni- 
sler i M Statier uk G ertiudy  
I. 23, w  S a n i-ła w o w le : G - 
ii ya. Trybunalska 4, w  P n e -  
m y śtu : GoidDerg, Moniuszki 
. 7. M. O. Sche.ner, Jagieł 

iońska 5, w B o r y s ła w iu : W 
August, Dronobycka.

— : Wszędzie do nabycia.

O d  p o n i e d z i a ł k u ,  1. a i a r c a  b r

Chjnzra « wn Sensacyjny obraz am ery hański. 
^  ..1 # 8181 fi U O I#. TOielfii dramat to 6 częściach.

99
Lwów, ul. Akademicka 8.

J r  I  P O T "  O l !  °onadto:

t J  U l lL t l l lH
inakomiia kem. t 1 akeia

D O  K T A B i r C I A .Tabeia rozliczeń koron na marki i cawrotnie MA ^SfildtwirsKŁsa. j łg ih .  s i e d e m .
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